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M73. W S o b o t ę  d n i a  10. W r z e ś n i a  1825.

. . .  O B W I E S Z C Z E N I E .
W ypadek upłynioney  W ersury  okazał, iż właściciele d ó b r ,  którzy żądali listów zasta­

wnych na swe d o b ra , m e  starali się bynaymniey zadosyć uczynić rozporządzeniu  Dyrekcyi 
iene ra lney  z dnia i 8. Stycznia r. b. (N o. 7 . ) ,  gdyż nieledwie wszyscy rozpoczęli układy 

z swymi Wierzycielami dopiero w czasie W ersu ry ,  poczęści takowych nieukonczyli, i sami 
sobie winę przypisać m uszą, iż zamiar ich nie przyszedł do skutkuj inni zaś n iepotrzebnie 
czynności W ersury przewlekli, 1 przez to dali powod swym W ierzycielom  do  użaleń o pó­
źne  wygotowanie listów zastawnych. r

W yższa W ładza zaleciła n am , abyśmy bez względu postępowali z opieszałymi I n t e -  
ressentami, 1 w przyszłości w lednym  terminie listy zastawne do intabulacyi podali, przez 
Co W ersury  skrócone zostaną* r
i  ,P ° i e? myc Właścicielom d ó b r ,  którzy chcą zaciągnąć listy zastawne, aby się

s e do §. 16. 1 17. R egu lam inu  kredytowego stosowali, i przed rozpoczęciem W ersu ry  
przez złożenie  dokumentów okazali, iż przeszkody hypoteczne załatwili, by zgrom adzone 
Koilegium po roztrząsniemu 1 ustanowieniu tax , natychmiast rozstrzygnąć m ogło  wnioski 
■irodaiących o listy zastawne, lako też wnieść o ich intabulacyą, co zawsze naypóżniey 
z dniem 15. Stycznia 1 ostatniego Czerwca nastąpić m a. Kto się  spóźni,  ten  będzie ode­
słany do następuiącey W ersury . *

Poznań dnia 29. Sierpnia 1825.

Królewska Dyrekcya Prowincyalna Ziemstwa.
N i  e i y  c h o w $ h i,
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O B W I E S Z C Z E N I E .
. Jchmość Panów Dłużników Banku Głównego w Wielk.iem Xięstwie Poznańskiem 

zamieszkałych, uwiadomiarny nimeyszern, iż JPan  Kaas, Kalkulator Regencyi Poznańskiey, 
na wniosek swóy, od powierzonego mu dotąd przyjmowania dla Głównego Banku tutey- 
ezego wypłat w kapitałach i pro wizy ach w Poznaniu uiszczanych i z onych" kwitowania, od 
dnia 30. Września r. b. przez nas uwolnionym został, z którym to dniem ustaie pełnomo­
cnictwo onemuź od nas na to udzielone.

W zywamy zarazem Jchmość Dłużników bankowych, ażeby od dnia 1. Października r b. 
wszelkie wypłaty swe na rzecz Banku Głównego, itżeli takowych wprost do nas wnosić 
m e chcą lub do tego nie maią obowiązku, uiszczali na ręce właściwych Mandataryuszów 
bankowych dotyczącego Sądu obwodowego, i od nich pokwitowania żądali.

3 tak wypłaty rzeczone uiszczane bydź maią:
W obwodzie Król. Sądu Ziemiańskiego w Poznaniu:

na ręce J P .  Jakoby, Kommissarza sprawiedliwości w Poznaniu,
W obwodzie Król. Sądu Ziemiańskiego w Gnieźnie:

na ręce JP. Nikło wica, Kommissarza sprawiedliwości w Gnieźnie,
W obwodzie Król. Sądu Ziemiańskiego w Międzyrzeczu:

na ręce JP. Huenke,^ Kommissarza sprawiedliwości w Międzyrzeczu,
W obwodzie K ió l.  Sądu Ziemiańskiego w Wschowie:

na ręce J P .  Salbach,^ Kommissarza sprawiedliwości w Wschowie, 
w obwodzie Kroi. Sądu Ziemiańskiego w Krotoszynie:

na ręce J P .  Pilaskiego, Radzcy Kommissyinego sprawiedliwości w Krotoszynie, 
W obwodzie Król. Sądu Ziemiańskiego w Bydgoszczy:

na ręce JP .  Rafalskiego, Kommissarza sprawiedliwości w Bydgoszczy.
B erlin  dnia 34. Sierpnia 1825.

D y r e k t o r y u m  G ł ó w n e g o  B a n k u ,  
<Podp.) Reichert. Hundt.

W iadomości kraiowe. g dzie. wykonano nowe oratorium Fryderyka
— __ Szneidera: „Ray utracony,££ Dnia 3. był

_  „  , . znowu manewr woyska, a potem obiad u N.
, ^  j r ! 1.n.a 6. Września. _ Króla. Na wieczór zaszczycił leszcze raz Mo*

Kroi. Sardynski nadzwyczayny Poseł 1 peł- narcha nasz teatr. Dziś rano, po nabożeń- 
nomocny Minister przy dworze C. Rossyi. stwie w kościele tumskim, puścił się N. Pan 
skim, Hrabta Sales, wyiechał do Petersburga. w dalszą drogę przez Braunszweig i Minden 

Z  M a g d e b u r g a  dnia 4. Września. do Lippstadt.
N . Król przybył tu dnia 1. m. b. z południa M

0 w p ó ł  do 3ciey, i miał przyjemność zastać
tu  Swą Dostoyną synową, Jey Królewicz. Mść WiadomnŚri 7 a a r a n i e - 7 n 0
Następczynię tronu, która dnia poprzedniego V la U v H I lU a L l  Z a ^ r H I l l C Z I l C *
od wód przybyła. Na w ieczórodwiedziłN .Pan **•
w towarzystwie Jey ,  i przybyłych, tu także K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Królewicza Jm c i ,  Xiążąt W ilhelm a, Karola Z  W a r s z a w y  dnia 5. Września.
1 Albrechta widowisko teatralne. Nazaiutrz N. Pan raczył Panu Schmidtowi, Konsulo- 
były popisy 4go korpusu woyska ną.równinie wi Generalnemu Pruskiemu w Warszawie, 
pod Ferrners leben , potem obiad u N. Pana. udzielić dyamehtowe ozdoby orderu S. A n- 
N a wieczór był N. P a n  w kościele tumskim, ny I lg ie y  klassy.
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D o w i a d u j e m y  s i ę  z l is tu p i sa ne g o  *  W ł o c h  
do  P o l s k i ,  źe  X.  K an on ik  Szan ia ws k i ,  P r o ­
fessor U n iw er sy te tu  W a r s z a w s k i e g o ,  p o m y ­
ślnie o d byw a  p o d r ó ż  za g ran icą .  Z w i e d z i ł  
R z y m  i m ia ł  p o s ł uc ha n i e  u  O y c a  Świ ę tego ,  
i uprzeyrr i ie był  od T e g o ż  p r zy ię ty .   ̂Z  R z y ­
mu udał  sie do  N e a p o l u ,  a t e ra z  m a  s i ę  zn a y -  
dować w Szwaycaryi .

O d  dn ia  6. d o  17. z. m .  w  wie lu  m ie y s c a c h  
Króles twa Po l sk iego  pa no w a ły  b u r z e  i d e ­
szcze u l e w n e  z g r a d e m ,  s z cz eg ó ln ie y  w  W o -  
i ewódz twie  S a n d o m i r s k i m ; z  tey p r z y c z y n y  
Wynikły z n a c z n e  szkody .

N a  os ta tn ich  t a rgach  W a r s z a w s k i c h  płaco­
no  za korzec  żyta z ło tych  od  7 d o  8» ( c e n a  
więc o d  ki lku d n i  p o d n io s ł a  się) .  —-  P s z e n i ­
cy po  12 i g rosz  s reb rny .  —  J ę c z m i e n i a  o d  6 
i grosz s r eb rn y  aż  do 8. — O w sa  o d  4 * g rosz  
śrbr. do  5 i gr  śrbr .  — Siana fu rę  i e d n o k o n n ą  
od g d o  13, p a r o k o n n ą  o d  16 do  18* —  S ło m y  
fu rę  zw yc z a y n ą  o d  5 d o  6.

F  r  a n c y a.
Z  P a r y ż a  dn ia  30. S ierpn ia .

* D n i a  26. tri. b. polował  Kroi  w towarzys t ­
wie De l f ina  i Xiąźęcia  W e l l i n g to n a ,  w oko li ­
cy Saint  - G e r m a i n , gdz i e  ubi to  1594  sztuk 
Zwierzyny.  Sarn Delf in  wyst rze l i ł  1200 razy.

P a n  L a w r e n c e ,  p ie rwszy ma la rz  Kró l a  A n ­
gie lskiego  , rnaluie tu t e raz  por t r e t  na s ze g o  
K ró l a  dla gal leryi  Króla Ang ie l sk i eg o .

W  n o w y m  spis ie komite tu  g reck iego  p o d p i ­
sa n y  iest  B a r o n  Kotszyld z s u m m ą  6 0 0 0  fc'r.

W i a d o m o ś c i  z H i s z p a n i i  mia ły  zły w pły w  
n a  g ie łdę .

O  d aw n ie y sz y ch  p r zyp ad kac h  G e n e r a ł a  Bes- 
s i e re s ,  który pod tuo s ł  c h or ą g ie w  bu n tu ,  aby 
oswo bod z ić  Króla .Fe rdy na nda  z m n ie r n an ey  
n iewol i  M i n i s t  o w ,  tyle iest w i a d o m o : Bes -  
sie res żył  bardzo  sk r o m n ie  w  Barce lonie .  
K n o w a ł  o n  był  roku ig2t  w Kataloni i  spisek 
w ce lu  u t w o rze n ia  R zec zy  p o sp o l i t e y ; sąd kry^ 
mi n a ln y  prowir»cyi osądzi ł  go  r.a śmie rć .  J u z  
b y ł o  rusz towan ie  śmierci  wys ła wi one ,  Bessie-  
r es  p r o w a d z o n y  by ł  na s t r a c e n i e ,  gdy  G u b e r ­
na t o r  mias ta ,  G e n e r a ł  V i l l a -  Ca m pa , kazał  
ws t rzymać  exeki,cyą.  P oźn ie y  zosta ł  ułaska­
w io n y .  Z  w d z ięcznośc i  za c i ąg n ą ł  w r. t 82_2* 
odd z ia ł  woyska roia l is toskiego w A r r a g o n i i ,  
z  k tó r ym  ba rd zo  śmi a ło  zbl iżył  s i ę  r o k u  i 823 "

p o d  sam  M a dr y t .  U d a ł o  m u  się  b y ł o ,  ude­
rzyć na  G en e ra ła  O ’Daly w Br ihue ga  i  poy- 
inać G en e ra ła  P lazenz ia .  D n ia  19. M a i a i 823 
wdar ł  s ię  na u l ice Mad ry tu  i p r zymus i ł  G e n e ­
rała  Za ya s  do ustąpienia  z miasta .

P i s z ą  z L i z b o n y ,  że  H r a b i a  Subse ra  p r zez  
goń ca  n a  n o w o  do m a g a ł  s i ę  od w oł an ia  swego  
z Ma dry tu .  Krolovca dosta ł a p o z w o l e n i e  Z 
k l a szto ru  Q u e l u z ,  gdz i e  na  osobnośc i  żyła,  
p r z e n ie ś ć  s ię  z n o w u  do  z a m k u  R u m a l h a o ,  i 
u t r zy m y w a ć  t a m ż e  dwór.  O d  czasu osta tn iey 
a m n es t y i ,  t owarzystwo iey za cz ę ł o  z n o w u  być 
l i c zn e .  S tanowisko  A n g l i k ó w  w T a j o  mia ło  
być w z m o c n i o n e  d w ie m a  f rega tami  o  22 dzia« 
ł ach.

D zienn ik R o zp ra w  zaw ie ra  co n a s t ę p u i e :  
, , D ostrzegacz A u str ia ck i u d z i e l a  no ty  P.  Cha ­
t e au br ia nd  o G rec y i  w  nadzwy-czayny sposób .  
W y s o k o  ona  będ z ie  c e n i o n a  i dosyć p r ęd k o  
s i ę  rozgłos i ,  m ó w i  W i e d e ń s k i  publ icys ta  j  ale 
t r afne  i g r u n t o w n e  a r ty k u ł y ,  w k tó ry ch  P an  
B .  w  gazec ie  f rancuskięy s łabość i pły tkość 
a r g u m e n t ó w  s z a n o w n e g o  P a n a  z taką wyższo­
ścią w y k a z u i e ,  n ie  m o g ą  so b i e  uz i ę to śc i  i po ­
klasków ob ie cy w ać ,  choc iażby  każdemu prak­
ty c z n e m u  pol i tykowi  zaszczyt  p rz y n io s ł y .  P o  
tym wstępie u m ie sz cz a  t łó m ac ze n ie  z gazety,  
d od a i ąc  m n ó s t w o  u « a g ,  z k tórych n as tę p u ią -  
cy ba rdz o  c i ekawy r ob i my  w y ia t e k ;  „ P r a w o ś ć  
( l eg i mi ta t )  pan ow a ni a  bez  w zg l ęd u  na re l igią,  
do s ta t eczn ie  iest  u g r u n to w a n a ,  k iedy m a  za 
s o b ą  p r z e d a w n i e n i e  wieków n i e p rz e r w a n e ,  i 
kiedy p ie rwsze nabyc ie  p r ze z  kapi tulacye,  
fconcessye i p r a w n e  układy wsze lkiego  rodza iu  
iest u z u p e ł n i o n e ,  3 pos i ad an i e  u z n a n e  i po ­
tw ie rd z o n e  zgo dn o śc ią  wszystkich mocars tw  
p r z y t e m  . in te re s ow a ny ch ,  a osobl iwie mn ós t ­
w e m  d o b r o w o l n ie  zawar tych  u k ła d ó w ,  iakie 
w łaśn ie  Porta  m a  za s o b ą “  T o  w i ę c ,  p o ­
d ł u g  Dost rzega cza , iest  p rawością  p a n o w a ­
n ia .  Przynay m u ie y  i aśniey s i ę  wyrazi ł ,  n iż  
ów „StatysU)“  w gazec ie  f ranc.  Z o b a c z m y  ie- 
d n a k ,  czyli  Dos t r ze gac z  py t an ie  rozwiąza ł ,  
a .p r z y n a y m n ie y  ie z r o z u m i a ł :  Czyli p a n o w a ­
n i e  T u r k ó w  iest p rawe ze wzg lę du  na  m oc ar ­
stwa chrześc iańskie ? Jes t  bez  w ą t p i en ia ,  d o ­
póki  t rwa ow e  rnnos 'wo  d o b r o w o l n y c h  uk ła ­
d ó w ,  p rze z  które mocars twa ich po s ia dan ia  
uzna l i  i za twierdzi l i .  T y l k o  w y p o w ie d z e n ie  
w o y n y  m o ż e  ic l i  t rwałość  zn i szczyć w  t y m
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w z g lę d z i e ;  a p r ze c iw  T u r k o m  n iszczy d o k ł a ­
d n i e ;  gd y ż  ich p raw o  w o y n y  p rzypuszcza  za 
zasa dę  _ w y ni sz cz en ie  r o d u  chrześc ian  iako 
chrześc ian.  G d y b y  A u s t r y a  i P rus sy  w yp o ­
wi edz ia ły  sob ie  w oy n ę ,  to i ed na k b y  n ie  p r z e ­
s tały u w aż ać  się za p raw e  r z ą d y ;  ale T u r c y  
w oiu ią c  z  „n i ew ie rn e rn i  psa rn i“  uwaźaią M o ­
n a r c h ó w  chrześc iańskich tylko za nac ze ln i ków  
u z b r o i o n y c h  z gr a i ,  i r o z u m i e i ą  mieć  p rawo  
z r zu cać  i ch z t r o n u ,  zabi iać i p o d o b n i e  sob ie  
z  ich lu da m i  pos tępować .  Z a p y t a y m y  się G r e ­
ków,  Se rwian ,  W ł o c h ó w ,  W ę g r ó w ,  S ied mi o-  
g r o d z a n ,  i s a my ch  W i e d e ń c z y k ó w :  Czy n ie  
p o w ie d z ia ł  w a m  W e z y r  w r o k u  1683: W a s z  
K r ó l  iest  tylko z b u n t o w a n y m  n i e w o l n ik ie m  
Su ł t ana ,  i  mac ie  się p o d d a ć  P a n u  świata,  Kró- 
ło w i K r ó l ó w ,  nas tępcy  M a h o m e t a  ? „ P r a w o ś ć  
w ię c  r zą d y  tu reck iego  w d y p lo m a ty c z n e m  z n a ­
cz e n i u  iest  w  i s toc ie ,  a l e tylko w istocie sui  
gener i s .  _ A n i  A u s t r ya ,  an i  Rossya,  ani  żadn a  
p o t ę g a  n i e  po s tę pu ie  z T u r k a m i  iak z r z ą da m i  
p r aw d z i w ie  p r a w e m i ,  ch rześc iańsk iemi  i o- 
świecon era i .  Ro ss ya  żądała  p ro tek to ra tu  n ad  
ko śc io łe m gr eck im w  pańs twie  o t tomańsk im.  
C z y ta y m y traktat wK ain a rd sz y  zawar ty.  Rossya  
wz ię ła  w o p i e k ę  W o ł o c h y  i Moł da w ią .  Czytay- 
rny no ty  P a n a  Minciak i .  Ross ya  stała się w r o i  u 
1812 po ś r ed n i c zk ą  Se rwian ,  i p rzy mu s i ł a  T u r ­
ków u z n a ć  r z ą d ,  p r ze z  k tóry Se rwian ie  sw o­
b o d y  sob ie  zastrzegl i .  T a k i e g o  poś r edn ic twa  
n i e  p o z w a la m y  sob ie  w rz ąd z ie  p raw ego  M o ­
n a r c h y  f rancusk iego ,  ang iel skiego lub pruskie-  
go .“  „ T u r c y a  n i e u z n a i e  n aw e t  z u p e łn ie  p r a ­
wości  Cesa rz a  A u s t ry ack ieg o  iako Kró la  W ę ­
g ie r sk iego .  Co trzy lata p os y ła  Suł tan  B a sz ę  
i  B e g le rb e g a  do Boś n i i  z ty t u ł em  W e z y r a  
w  k róles twie  Wę gie r sk iem. ,  Baszy  i Beg le r -  
bega  Bud zk ie go  i t . d .  T e n N a m i e s t n i k  in  parti- 
bu s  m ia n u ie  z n o w u  2ch m a ły ch  Baszów in par-  
t ibus ,  i e d n e g o  Klissy,  d ru g i eg o  K ni n y ,  miast  
W aust ryackiey  Da lm acy i .  A  tak T u r c y a  sa­
m a  n i e  u z n a ie  t raktatów pr z y w ie d z io n y c h  na  
iey pb r o n ę .  “  „ L e c z  za n ie ch a w sz y  rozpr aw 
op r a w o śc i  r zą dó w  w z g lę d e m  s iebie ,  zas t a nó w ­
m y  s i ę n a d  py ta n ie m ,  o które tu właściwie idzie:  
Czyl iź  turecki  r zą d  p r a w y m  iest  we wzg l ę ­
dz ie  G r e k ó w ?  Czy p r aw o  n ab yc ia  u z u p e ł n i ł  
„ m n ó s t w e m  zawartych.  uk ła d ów cc, u rocz ys te m 
„ z e z w o l e n i e m 411 s t ron  t. i. „ in te r es so w an yc h  
p r z y t e m ec l u d ó w ?  Czyl i  d o p e ł n i ł  „ u m ó w  i kapi-

tulacyi  albo ie zg wałc i ł ?  “  „ T u r c y  n ie z w a ź a i ą  
na  z a d n e C h r z e s c i a n o m  dane  p rzyrze cze n ie ;n i e  
zwazaią  na ża d en  w ar u n ek  p raw ego  rządu;  
gwa łcą  p raw a  na tu ry  ż a d n e m u  p r z e d aw n ie n i u  
n ie  p o d l e g ł e ,  w o ln ość  czci Bo sk iey ,  wolność 
osób  i ma ią tków.  X to iest właściwa przyczyn 
na ,  dla k tó rey  rz ą d  turecki  n ie  iest p r a w y m  ze 

‘w zg lę du  n a  ludy,^ które sobie  mo c ą  b r on i  pod- 
bił .  J e s t  to właśc iwie  to s a m o ,  co ś. p. Ce- 
sarz Karo l  V . ,  X.eopold I .  i F e r d y n a n d  I I I .  
mawia l i ,  zachąca iąc  ^Vęgrów do powstan ia  
p r ze c iw  T u r k o m .  N a r ó d  Węgie r ski  b y ł  p r z y ­
m u s z o n y  podp isać t raktaty z S u ł t a n e m ,  p od ­
dać  się  l ego zwie rz chn ic twu ,  p rzy  i ino wać K r ó ­
lów p rze z  n ie g o  d a w a n y c h ;  wtenczas  więc,  
p o d ł u g  nauk i  Dost rz.  Aust r .  zaczął  T u r e k  być 
p r a w y m  M o n a r c h ą  W ę g ie r s k i m .  * A l e  wielcy 
H a b s b u r z a n i e  Chr ześc ian  wzywal i  do  b r o n i :  
N i e  ma p o l c o i u z  n i e w i e r n y m i ! było wtenczas  
h a s łe m  Chrzesc iansk iego  d o m u  A us t r yac k ie -  
g ° . “

Skutki  po su c h y  okazuią  s ię  we F r a n c y i  
w  p o d n i e s i e n i u  c e n y  wszystkich p ł p d ó w  z i e ­
mi  , n aw e t  z w y c z a y n y c h  ia rzyn.  Ż n i w a  wy ­
p ad ł y  w pr a w d z i e  d o b r e  i obf i te ,  a i e d n ak  ce ­
n a  mąk i  posz ła  w  g ó r ę ,  po n i e wa ż  wie l e  m ł y ­
n ó w  z b raku wo d y  n ie in e l e .  P i e r w s z y  zb i ó r  
s i ana  n i e w y d a t n y , d rugi  będz ie  i e szcze gor ­
szy.  Pas twiska dla  bydła  wypa l i ło s ł o ń c e ,  i 
l uz  u b o żs i  w ie śn iac y ,  z n iedosta tku  p as zy ,  
p o c z y n a i ą  r z n ą ć  swe byd ło .

A u s t r y a .
Z  W i e d n i a  dn ia  26. S ierpnia .

W  tych dniach  p r zy b y ł  tu Je g o  Cesarzowi-  
czoska Mość Arcy x ią źę  Pala tyn.

Z  M e d i o l a n u  d o n o s z ą :  N o w o  za ło ż on a  
d roga  idz ie  wzd łu ż  w sc ho d n ie g o  b r ze gu  i e -  
z iora w  C o m o  prze z  V a l t e l in ,  tak z w a n e  gó ry  
W o r m s e r i  Sti lfur  J o c h  ( M o n te  S te l y i o ) ;  p o d  
P r a d t ,  n a  dol in ie  A d y g i  ł ączy się z d r oga  po­
cz to w ą ,  która wiod ąc  na d ó ł  p r z e z  M e r a  u do 
l i o t z e n , a do góry p rze z  I n n t h a l , F i n n s t e r -  
m u n z  1 L a n d e c k  do  Xnsbruka,  iest nie tvlko  
w a ż n ą  iako d roga  związkowa  międz y  L o m b a r -  
d y^ * T y r o l e m ,  l ecz  za y mi e  p ie rwsze  mieysce 
m ię d z y  p o m n i k a m i  naszego  czasu,  iako d z i e ­
ło  sztuki .  D r o g a  ta ,  która s ię  od  wszystkich 
d a w m e y s z y c h  p r z e z  A l p y  r o b i o n y c h  tern od-
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różnią , i ż i dz i e  p r z e z  gó ry  p r aw ie  gooo stóp,  
gdzie p ie rw e y  za ledwie  była śc i eszka ,  p o cz ą ­
wszy od  Colico w mieysc u  w y lą d o w a ni a  na ie- 
ziorze C o m o  aż do mieysca  po łą cz en i a  się iey 
z d rog ą  Ty ro l sk ą  iest  uk ońc zo na  , i od dn ia  r. 
Sierpnia r. b. u r z ą d z o n ą  zos tanie  na  teyźe p o ­
czta l is towa i wozowa .  W e  dw óc h  latach,  
skończoną będz ie  wzd ł uż  i eziora C o m o  aż do  
V a r e n n y ,  a po te m aż do L e c c o ,  l ecz  na teraz 
po trzeba będ z ie  od b y w ać  ieszcze p od r ó ż  w o ­
dą przez część i ez iora .  A b y  po iąć t rudności ,  
które p rzy  r o b i e n i u  tey d rogi  na leża ło  p o k o ­
nać,  dosyć będz ie  n a m i e n i ć  o tern co na s tę pu ­
je:  D r o g a  w zn o s i  s ię  w g ó rę  w s a m e m  Jior-  
mio,  M ie ys ce  to l eży  blisko I 2 J O  me t r ów  
nad p o w ie r z ch n ią  ś r ó d z ie m n e g o  morza .  N a y -  
WyźsZy punkt  góry S te lv i o ,  k tórego dosięga,  
wynosi  2814 m e t r ó w  (8850 s tóp) ;  p o d łu g  tego 
więcey o goo m e t r ó w  (blisko 2600 s tóp)  iak 
Baywyższy pun k t  d rogi  p r zez  S implon .  Z t a m -  
tąd idzie d r o g a  aż do  P r a d t ,  k tóre mieysce 
więcey iak 900 m e t r ów  iest  nad  p o w ie r z c h n ią  
morza .  Gała d roga tak iest sz tucznie  p o dz ie ­
loną i Z rob io ną ,  iż wo zy  ł a d o w n e  mog ą  poyść 
bez  p rzyprzążk i ;  zaś lekkie  od by w ać  mo gą  
po dr óż  tak do g ó r y ,  iak i na  d ó ł  t ruch tem.  —  
N a  s t ron ie  od V e l t e l i n a  z b u d o w a n o  cz tery 
domy  na sc h ro n ie n ie  (Ref ug es )  z. k tó rych  d r u ­
gi  i czwarty s łużą na  s tacyą po cz tow ą ,  zaś n a  
s t ron ie  o d  T y r o l u  d w a  takie do my .  T a m  
gdz ie  n a  g ór ac h  r y n n y  oznacza ią  spadek la-  
%vin, z b u d o w a n o  sk lep ione  mosty,  po  pod  któ­
re  m ni e ys z e  p rzesuwaią  s ię  l awiny,  lub  sze ­
rokie  , wysokie i od  150 do  200 stóp dług ie ,  
pokryte ga l e ry e ,  ma iące  ku d o l in ie  wielkie  
okna,  a p r zez  k tó rych dach y  naywiększe  m a s ­
sy ś n i e żn e  zsuwaią  s i ę ;  u r z ą d z e n i e  ialciego 
n ie  masz  n a  d r o d z e  S implońsk iey .  M i ę d z y  
t r zecim i czwar tym d o m e m  s c h r o n i e n i a ,  n a  
wysokości  więcey  iak 2000 m e t r ó w ,  usta ie  
wegetacya,  i p o d r ó ż n y  dosięga  n i e b a w e m  kra­
iny w ie c zn y c h  śniegów.  A to l i  tylko na  chw i ­
l ę  rnoźe być ws t r zym an y ,  p o n ie w a ż  doz orcy  
drogi  i dos ta t eczna i lość r o bo tn i kó w  gotowi  
są zawsze w owy ch  d o m a c h  do oczyszczen ia  
gościńca ; ieźli  go n a p a d n ie  burza ,  tedy zna y-  
dzie w owy ch  d o m a c h  sc h r o n ie n ie  a nawet  w 
czwar tym —  n a y w y ż e y  p o ł o ż o n y m  —  wsze l ­
kie wygody.  Ws zys tko ,  co kra iny  A l p ó w  dla 
mi łośn ika  wielkich n a t u ry  scen  pociąga iącego

mieć m o g ą ,  iest  na  tey d r o d z e  p o łą c z o n e m .  
O p ró c z  tego,  że d roga  ta p o m ię d z y  wszystkie- 
mi  E u r o p e y s k i e m i  naywy że y  idzie,  s t rona p o ­
ł u d n io w a  p rzeds tawia wspan ia ły  za  k aż dym  
zw ro te m drog i  w in n y m  kształcie zi awiaiący 
s ię widok  wo dos pad ów ,  które po n iź e y  tworzą  
A d d ę ,  s t rona  zaś p ó łn o c n a  ukazu ie  p y sz n y  
widok  wielkich pó l  lod ow atych ,  które koncza -  
tość Ort l a  daleko  otaczaią .  T r z y  ś l izgawice,  
w yp ły w  tego mor za  lo d o w a t e g o —  które na y le -  
piey  z t r zeciego  d o m u  widać ,  —  kręcą s ię  n a -  
d o ł  aż do g łębokości  2,200 met rów.  — P o d ­
czas dn ia  lub  w god z i na c h  i a s n y c h ,  dost rze -  
gacz zoczy w  o d d a l e n i u  d w ó ch  g o d z i n  d ro g i  
wśród g r upy  o lb rzy m ich  g ó r ,  kończatość O r ­
tla, k tóra da w n ie y  m ia n ą  była za tak wysoką,  
iak M o nt b la nc ,  l ecz  p o d łu g  n o w e g o  p r z e m i e ­
r ze n ia  daleko o n e y  n i e  dos ięga .  W e  t r zech  
n ie  sp e ł na  Jatach dzie ło  to wielkie  zos ta ło  u -  
koń cz o n e .  W  tym s a m y m  czas ie z r o b io n o  
d r og ę  S p lu gen ską  i obie,  na do l in i e  P u s t e r  z  
W e n e c k i e m  łączące.  Ż a d n a  z tych tak we 
wzg lę dz i e  do po k o n a n i a  t r u d n o ś c i ,  iak i we  
w zg lędz i e  z r ę c z n e g o  i s z tucz nego  w y k o n a n ia  
n ie  us t ępu ie  owey  od w ie lu  p o d r ó ż n y c h  i dzie-  
iop i sów iako cud  dni  nas zych  p rze z  S y m p l o n  
s ł a w io ne y  d r o g i , c h o c i a ż / g d y  im n a  wie lbi ­
ci elach zbywa ,  za le dw ie  i e s z c z e w o b c y c h k r a -  
i ach wiedz ą  o i ch  i s tn ieniu .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s l i i e .
Z  S t a m b u ł u  dn ia  10. S ierpn ia .

(Z Dostrz.  Aus t r . )
W  ciągu p rze sz ł eg o  miesiąca  k i lkakrotnie 

w M o r e i  bili s ię  E g ip c y a n ie  pod  do w ó d z t ­
w e m  I b r a h i r na  Basz y  z w oys k ie m K oloko t ro -  
n i e g o , które t enże ,  ob iąwszy  dow ód z tw o ,  n a  
prędce_ zebra ł .  P o d ł u g  nadesz łych  tu don ie*  
s i e ń ,  i p o d ł u g  własnego  gaze t  g reckich w y ­
z n a n i a ,  we wszystkich tych zayśc iach szczę ­
ście o r ęż ow i  woyska egipskiego do p i sywa ło .  
N a y w a i n i e y s z a  z potyczek zaszła dn ia  5. L i p ­
ca p o d  T r i c o r p h a , g d z i e  K o lo k o t r on i  ca łe

*) T r i c o r p h a ,  nazwisko wysokiey góry na pól- 
noc od Argos ,  prry ktorey podnóżu (blisko 
gościńca do Koryntu) ,  znayduią się ruiny 
Myceny,  znane dziś pod nazwiskiem ■Karva- 
thi. Potyczka dnia 5. ogłoszona zrazu byia
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swe woysko, p o d ł u g  r a p o r t u  l e g o  g o o o  l u d z i  
w y n o s z ą c e ,  d o  s i e b i e  p r z y c i ą g n ą ł ,  w  z a m i a r z e  
w y d a n i a  b i t w y  I b r a h i m o w i  B a s z y ,  z a n i m  w o y ­
s k o  p o s i ł k o w e ,  k t ó r e  w  N a - w a r y n i e  p o d  d o w ó -  
d z t w e m  H u s s e i n  B e j a  , n a  l ą d  w y s i a d ł o ,  p o ­
ł ą c z y ć  s i ę  z  n i m  m o g ł o .  P r z e d s i ę w z i ę c i e  t o  
n i e p o m y ś l n y  m i a ł o  s k u t e k  d l a  p u w s t a ń c ó w ,  
k t ó r z y  z o s t a l i  o d p a r c i  i r o z p r o s z e n i  z  w i e l k ą  
s t r a t ą ,  p r z e s z ł o  1 0 0 0  ł u d z i  w  z a b i t y c h  i 150  
w  b r a ń e a c b ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  c z t e r e c h  K a p i t a ­
n ó w .  S a m  K o l o k o t r o n i  w y m i e n i a  w  s w y m  
r a p o r c i e  d o  M i n i s t r a  w o y n y  * )  d w ó c h  G e n e ­
r a ł ó w ,  P a p p a z z o n i  i  P a n a ^ u ł a ,  i x i  i n n y c h  
w y ż s z y c h  O f i c e r ó w ,  k t ó r z y  d n i a  t e g o  p o l e g l i ,  
a  w y z n a i ą c ,  i ż  p o t y c z k a  ta,  k t ó r ą  o n  i a k o  w a l ­
n ą  k r e ś l i  b i t w ę ,  z a k o ń c z y ł a  s i ę  p o w s z e c h n ą  
w o y s k a  g r e c k i e g o  u c i e c z k ą ,  k l ę s k ę  t ę  s z c z e -  
g ó ł n i e y  t c h ó r z o s t w u  K o r y n t ó w  i K a l a w r y t ó w  
p r z y p i s u j e .  —  R o z p r o s z o n e  o d d z i a ł y  p o w ­
s t a ń c ó w  z e b r a ł y  s i ę  p r a w d a  z n o w u  w  p a r ę  d n i  
c z ę ś c i ą  p o d  K a r i t e n e ,  c z ę ś c i ą  p o d  V e r v e  n a ,  
l e c z  ś c i g a i ą c e  i e  w o y s k o  e g i p s k i e  d .  14.  L i p c a  
n a  n o w o  n a  n i e  u d e r z y ł o  i p o b i ł o  i e .  W  p o ­
t y c z c e  d n i a  2 0 ,  L i p c a ,  o  k t ó r e y  n i e  m a  i e s z c z e  
d o k ł a d n i e y s z y c h  w i a d o m o ś c i ,  p o d o b n o  D e -  
m e t r y u ś z  Y p s i l a n t i ,  r a n i o n y  w p i e r s i  k u l ą  k a ­
r a b i n o w ą ,  d o s t a ł  s i ę  d o  n i e w o l i  n i e p r z y i a c i e l -  
s k i e y ,  i p o m i r n o  d o z n a n e y  z  r o z k a z u  I b r a h i -  
m a  w s z e i k i e y  p o m o c y ,  w k r ó t c e  p o t e m  u m a r ł .  
P o d ł u g  n a d e s z l y c h  w ł a ś n i e  w i a d o m o ś c i  z  
S m y r n y ,  m  a ł  I b r a h i m  B a s z a ,  z ł ą c z y w s z y  s i ę  
T  p r z y b y ł y m i  p o d  r o z k a z a m i  H u s s e i n  B e j a  A ł  
b a ń c z y k a m i ,  r u s z y ć  z  s w o i m  g ł ó w n y m  k o r p u -  

t  sem, i z  p o c i ą g i e m  c i ę ż k i e y  a i t y l l e r y i ,  d o  A r  
g o s ,  p o d c z a s  k i e d y  i n n e  o d d z i a ł y  i e g o  w o y ­
ska p r z e m y k a ł y  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h  
w e w n ą t r z  p ó ł w y s p u ,  a b y  p r z e s z k o d z i ć  p o ł ą ­
c z e n i u  i u s a d o w i e n i u  s i ę  G r e k ó w  w  k t ó r e m -  
Ł o ł w i e k  m i e y s c u .  K a p i t a n  o k r ę t o w y ,  k t ó r y  
d n i a  27.  L i p c a  w y r u s z y ł  z  o d n o g i  N a p o l i , z a ­
p e w n i a ,  iż  t e g o ż  d n i a  p r z e d n i a  s t r a ż  e g i p s k a

o d  G r e k ó w  za z w y c i g z t w o  na d  I b r a h i m e m  B a-  
sz? o d n t e n o n e .  ( P r z y p i s  D os t r .  A u s t r . )

*)  R a p o r t  t en  i o d e z w ę  K o l o k o t r o n i e g o  i L o n d o ,  
w y s t o s o w a n a  do  Beja M a i n y  i do  M a i n o t o w ,  
w e  d w a  d n i  p o  b i tw ie  p o d  I ' r i cor pha ,  a u r n  e- 
sz czone  w gazecie w y c h o d z ^ c e y  w H y d r a  w  
N o .  130.  z  d m a  r i .  L i p c a ,  p r z y u c z a m y  n a  
k o ń c u  t e g o  a r t y k u ł u .

p o k a z a ł a  s i ę  z n o w u  w  b l i s k o ś c i  m ł y n ó w  ( M y ­
l i ) ;  z  c z e m  s i ę  t a k ż e  w s z y s t k i e  d o n i e s i e n i a  i 
l i s t y  p r y w a t n e  z  S m y r n y  z g a d z a i ą .  —  C z ę ś ć  
e s k a d r  g r e c k i c h ,  k t ó r e y  s i ł ę  p o d a i ą  ,na 3 6  br i -  
g ó w  z  6  b r a n d e r a m i ,  w y p ł y n ę ł a  m i ę d z y  13 i 
2 1 .  L i p c a  z  H y d r y  i S p i - c y i ,  z m i e r Z a i ą c .  k u  
w o d o r u  j o n s k i r n ,  a b y  u d e r z y ć  n a  z n a y d u i ą c ą  
s i ę  t a m ż e  f l o t t ę  K a p u d a n a  B a s z y ,  i p o n i e ś ć  
p o m o c  b ę d ą c e y  w  n a d e r  p r z y k r e m  p o ł o ż e n i u  
M i s s o l o n d z e ,  k t ó r a ,  p o d ł u g  r o z g ł o s z o n e y  tu 
w ł a ś n i e  w i a d o m o ś c i , c o t y l k o  p o d d a ć  s i ę  m i a -  
ł a ,  g d y b y  d o w ó d z c y  o s a d y ,  l ę k a i ą c  s i ę  o  l o s  
s w ó y ,  i l e  ź e  T u r c y  ż ą d a ć  m i e l i  p o d d a n i a  s i ę  
n a  d y s r e k c y ą ,  n i e  b y l i  s i ę  o p i e r a l i  z a w a r c i u  
t ak  m o c n o  o d  m i e s z k a ń c ó w  p o ż ą d a n e y  k a p i t u -  
t u l a c y i .  — • N a y w t ę k s z a  c z ę ś ć  f lo t t y  e g i p -  
s k i e y ,  w y s a d z i w s z y  w o y s k o  a l b a ń s k i e  p o d  N a -  
w a r y n e m  n a  l ą d ,  p o w r ó c i ł a  d o  A l e x a n d r y i  p o  
ś w i e ż e  w o y s k o  p o s i ł k o w e ,  k t ó r e  p o d a t ą  n a  
1 0 , 0 0 0  l u d z i  p i e c h o t y  i 2 0 0 0  k o n t .  —  A d m i ­
r a ł  d e  R i g n y  u d a ł  s i ę  d n i a  23.  L i p c a  d o  S y r y ,  
g d z i e  k a z a ł  w e z w a ć  n a  s w ą  f r e g a t t ę  E p a r c h a ,  
k t ó r y  p o d c z a s  r o z r u c h ó w  w d n i u  10 .  U . i  12. 
L i p c a ,  m i ę d z y  i n n e i n i ,  K o n s u l a  f r a n c u .  k i e g o  
s k r z y w d z i ł y  a g d y  t e n  u c z y n i ć  t e g o  n i e c h c i a ł ,  
p o s ł a ł  p o  n i e g o  o d d z i a ł  w o y s k a ,  k t ó r y  n a  l ą d  
w y s a d z i ł .  "1 o  g d y  n a s t ą p i ł o  , i K o n s u l  z n o w u ,  
u r o c z y ś c i e  i n s t a l l o w a n y m  z o s t a ł ,  o p u ś c i ł  A d -  1 
i n i r a ł  p r z y s t a ń  i syry  i p u ś c i ł  s i ę  k u  w s c h o d o ­
w i  , w  c e l u  —  i a k  s ą d z o n o  —- z a w i e z i e n i a  E -  
p a r c h y  d o  H y d r y  l u b N a p o ł i ,  i ż ą d a n i a  t a m ż e  
p r z y k ł a d n e g o  u k a r a n i a  g o  z a  w y r z ą d z o n ą  r z ą ­
d o w i  f r a n c u s k i e m u  u r a z ę .  —  W y b u c h ł e  dn i a?
2 4 .  E i p c a  w  S a l o n i c e  p o w s t a n i e  m i ę d z y  j a n ­
c z a r a m i ,  k t ó r z y  s i ę  w z b r a n i a l i  d a ć  G u b e r n a t o ­
r o w i ,  U m e r  V r i o n e ,  d o m  ż ą d a n y  w m i e y s c e  
i e g o  m i e s z k a n i a ,  k t ó r e  z g o r z a ł o ,  z o s t a ł o  s k u -

)  P o d ł u g  l i s t ó w  z K o r f u  d n  a 9.  S i e r p n i a  w y m i ę - '  
n i o n a  p o w t ź e y  f lotyl la  g re cka  pokazała  s ię  b y ­
ł a  w s a m e y  rzeczy przed  Me s so lo ng ^ .  " N a ­
deszła  d a w n i e y  d o  Ko r f u  w i a d o m o ś ć ,  iź r ze ­
c zo na  t wi e r d za  p o d d a ć  sig miała  dn i a  2.0 l u b  
2 1 . ,  w y p ł y w a ł a  z  t o c z ą c s c b  sig o d  dn ia  16.  
u k ł a d ó w  o  k a p i t u l a c y ę ,  k t ó r e  stg r o z c h w i a ł y  
p o n i e w a ż  s t r u n y  n i e  m o g ł y  stg w z g ł ę d e m  w a l  c 
r u n k o w  p o r o z u m i e ć .  P o d ł u g  doni es ien i a  z  
Z a n t e  dn i a  3.  S i e r p n i a , R e s z y d  Basza  p r z y p u .  
luił  b y ł  d n i a  2 s z t u r m  p r z ec i w Me ss o l on dz e ,  
lecz  zos ta ł  p r z e z  o b l ę ż o n y c h  o d p a r t y m .
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tkiem ostrości  i stałości tego Baszy n i e b a w n ie  
p r z y t ł ó m i o n e , i  ża d n y c h  dal szych  n ie  mia ło  
skutków.

( Z N r u  130 P rzyiacida  praw  dn ia  11. L ip c a . )  
Rap or t  Gef ierała C n  l o c o  t r o n  i do  M in i s t e r ­
stwa w o y n y , z Magu ł ikna  dn ia  8' L i p c a  1825* 
O d e b r a w s z y  dn ia  4. r ano  od rzą du  d o n ie s i e ­
n i e ,  iż n ie p rzy iac ie ł  właśnie wysadz ić  mia ł  
pod N o w a r y n e m  świeże Woysko na  l ą d ,  p o ­
s t a n o w i ł e m ,  ud e r z y ć  ca łą  moią  s i ł ą na I b r a -  
h i tna Bas zę  p o d  T r i c o r p h a ,  zb ic  g o  i p o z b a ­
wić go n a d z i e i ,  po ł ąc ze n ia  s i ę  z za p o w ie d z ia ­
n e g o  pos i łkami .  R o z k a z a łe m  tedy G e n e r a ł o ­
wi Dernet ryuszowi  Ca l iopo lu ,  obsadz ić  s t a no­
wisko V a l t e t z i  2000 J u d z i , a G e n e r a ł o m  Ca-  
nel lo i P ap p a z z o n i ,  i m o i e m u  sy no w i  G e n n a -  
e o s ,  os z ań co wa nia  T r i k o r p h y  3000 l u dz i ;  
t y mc za sem  r o zk az a ł em  P a n o m  Zai tni ,  L o n d o  
i N o t a r a ,  P e t i m e z a  i S u l io t t i , k tórzy  w 4000  
l udz i  w L i v a d i  s t a l i ,  póyść  d o  S c h r e p a ,  a by  
także w raz ie  pot rzeby  na d o r ę c z u  byli .  C a ­
l iopo ł u  osadz i ł  wskazane  m u  s tanowisko w p rz y­
zwo i tym  czas ie ;  P e t im ez a  i Suliott i  p rzybyl i  
t akże w ie c z o r e m  d o  S c h r e p a ; gdy^ i e dn ak  
D e l i g i a n n i ,  G e n n a e o s ,  P a p p a z z o n i  i i nn i  
od ebra l i  w d r o d z e  list od  Z a i m a ,  L o n d o  i No-  
tara,  w k tó r ym  ci oświadczyl i ,  żo  n ie  są i e szcze 
p r zy g o to w a n i  d o p o c h o d u  i ź a d n y m s p o s o b e m  
w n o cy  s tanąć n ie tn og ą  (póżn ióy  i edn ak  w s k u ­
tek m o ie g o  us i lnego  we zw an ia  r u s z y l i ) ,  t edy  
Ca ne l lo  i G e n n a e o s ,  m n ie ma iąc ,  i z c i z L i v a -  
di  n i e p rz y b ę d ą ,  n i e  obsadzi l i  iuź podczas n o ­
cy wszystkich p o t r z e b n y c h  s tanowisk  T r i k o r ­
p h y ;  zaś Za imi ,  L o n d o  i N o ta r a ,  którzy dn ia  
4go w iec zór  w S chr epa  s t an ę l i ,  zapal i l i  swóy 
o g i e ń ,  p rz e zc o  n iep rzy iac ie l  przekorna! s ię
0 p rz yby c i u  woyska,  i ruszy ł  skoro świt  z T r i  
pol icy,  aby obsadz ić  T r i c o r p h a .  Gdy późm.ey 
D e l i g i a n n i  i G e n n a e o s  do w iedz ie l i  s i ę  p rzez  
listy o p r zybyc iu  naszych d o  Scherpa  , d o p e ł ­
n i l i  także moieg o  ro zkazu .  P rz y b y w s zy  zas 
r az em  z  n i e p r z y j ac ie l e m  na  s t anowisko  JTri- 
c o r p h a , n i e mo gl i  prze to wszystkich po t rze ­
b n y c h  posad za iąć i wzmoc n ić ,  lecz i e d n ę  ich 
część zaięl i  o n i ,  a d r u g ą  część  n iep rzyiac ie l e ,
1 tak rozpoczę ła  się bitwa. G e n e r a ł  Ca l io pu -  
lo ruszy ł  z V a l t e t z i ,  aby  n a l eż eć  do  boiu,  
l ecz  i azda  n ieprzy jac ie l ska na tar ł szy n a ń  n a  
r ó w n i n i e ,  p rzymus i ł a  go <do cof n i e n i a  się do 
p ie rwszey  posady.  J a  o tey sam ey  godzinie  
p r z y c i ą g n ą ł e m  d o  S ch r ep a ,  i  r o zk a za łe m  G e ­

n e r a ło w i  N o t a r a ,  za iąć i e d e n  p a g ó r e k ,  a K a ­
p i t a n o m  Kalawryt skim,  usadowić  s ię  na in n y m  
p a g ó r k u ,  w bok i p o w yźe y  s tanowiska  G e n n a ­
eos .  Potyczka,  t rwała od 7m ey  d o  I2tey g o ­
dz in y  w ok op ie  D e l i g ia n n i e g o  i G e n n a e o s a ,  
D o  tey pory n i e u ź y ł  był  n ie p r z y i ac ie l  ca łego  
woyiska swego  do  bo iu  , l ecz  r o z ł o ż o n y  by ł  
po  r ó w n i n ie  Tr i po l i c y  dla kos zen ia ,  i po sy ła ł  
tylko od czasu do czasu sw o im  po m o c  z T r i ­
pol icy,  r ó w n ie  iak ia rnoitn z  S c h r e p a . —  O  g o ­
dz i n i e  I2tey  r o z k a z a ł e m  G e n e r a ł o w i  L o n d o ,  
aż eb y  kazał  Ka l aw ry t om p r zyb yć  na  p o ło ż o n y  
n ie co  n iżey  p a g ó r e k ,  i n a p r o w a d z i ł  ich do  
bi twy.  L e c z  t e raz  ruszy ł  n iep rz y ia c i e l  z T r i -  
pol izy ca łą  swo ią  si łą p o d  osob i s t em d o w ó d z ­
tw e m  Satrapy ( I b r a h i m a  Baszy) ,  i u d e r z y ł  ob-  
ces n a  okop y  m o ie g o  s y n a ,  G e n n a e o s ,  który 
na ta rczywośc i  i ego  n a y w a le c zn ie j ’ s ię  opie ra ł ,  
p r zyc ze in  G e n e r a ł  P a p p a z o n i  c h w a l e b n y m  
p o le g ł  z g o n e m .  T e r a z  u d e r z y ł  n ie p rz y ia c ie l  
i n a  i n n e  okopy ,  i bi twa stała s ię  o g o ln ą  i z o-  
b y d w ó c h  s t ron tak z a c i ę t ą ,  iż  sob ie  l e dw ie  
p o d o b n ą  p r z y p o m i n a m .  G e n e r a ł  N o t a r a ,  
p r ze c i w  k t ó r em u  n ie przy iac ie l  g łówny  atak 
w y m ie rz y ł ,  u t rac iwszy  Ad ju t an ta  swego  C h r i ­
s to  Pana gu l a ,  k tó ry po nayrnę żn i ey szy in  o p o ­
r z e  p o l e g ł ,  i s am  le d w i e  n iedo s tawszy  s ię  do 
n i e w o l i ,  n i e m ó g ł  ws trzymać  Ko ryn tó w  o d  u -  
c i eczki .  G dy  t e d y ,  p r ó cz  r z e c z o n y c h  G e n e ­
ra ła  P a p p a z z o n i  i A d ju ta n ta  P a n a g u l a ,  l e g ło  
i e szc ze  l i  i n n y c h  naszych n ay c e l n ie y sz y ch  
O f i ce rów ,  i ako to:  Je rzy  A lo n i l i o t i ,  N.  T o -  
b a c c o p u l a ,  P a p a  Costa B u r o ,  J o c o  i  brat  i e ­
go  P o l i c h r o n i ,  P ap as ta t h u la ,  Chri s to  Misti ,  
I s o l a c o p u l o ,  T h e o d o r a k i  B a z i ,  M a r c o  P a p a -  
wlia i A po s t o l i  P a p a d o p u l o ,  a G e n e r a ł o w i e  
D e l i g ia n n i ,  L o n d o  i No ta ra ,  naywiększe  w y ­
t rzymali  n i e b ez p ie c ze ń s t w o ,  p r zy m u sz en i  n a ­
reszc ie  b y l i ś m y ,  r zuc ić  na sz e  s tanowiska.  
T y c h  t rzynastu w a l e cz ny ch  O f i c e r ó w , do da -  
i ących d u c h a  s w y m  ż o ł n i e r z o m ,  z p o g ar d ą  
wsze lkiego n ie b e z p ie c z e ń s tw a ,  p o le g ło  n a  
pobo iow isk u .  Z g u b n y  p i e rz ch a ią c y ch  K o r y n ­
tów przykład,  za k tó r ym  większa część  Kalaw-  
r y tó w  poszła,  zrządzi !  p o w s z e c h n ą  naszą  uc ie ­
c z k ę ,  chociaż  w tey bi twie tylko 3ostu G re k ó w  
t r up em  p a d ł o ,  g d y  tymcza sem  z s t rony n ie -  
przy icc ie l a  poległo  około 600 ł u d z i ,  z p i e c h o ­
ty i i azdy,  m ię dz y  którymi  k i lkunas tu  celniey -  
szych  Of ice rów.  -— N as i  ze bra l i  s ię  z n o w u  
wszyscy w  okolicy A U ionestone i L iv a d i, i
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dohąd n ieprzyszło ieszcze do dalszey poty-

O de zw a G e n e r a ł ó w C o l o c o t r o n i  i L  o n-  
d o  do B e j a  Mainy i do M a i  n o t  tó  w.

„ Naydostoynieysi Panowie, Petro M auram i- 
cha li, Uernetrius T ru p a k i, i wspaniałomyślni 
jiap itanow h Sparty! —  B r a c i a ! Na tyle mo- 
ich listów źadney dotąd nieodebrałern  od was 
odpowiedz i .  Mi lczenie \vasze bardzo mnie  
ob ch od zi ,  gdyz ani ia , ani żaden rozsądny 
G re k ,  przyczyny tego poiąć niernoźe. Spar ­
ta, dla swey waleczności i bohatyrskich przed­
sięwziąć,  niegdyś za ozdobą  Grecyi  uważana,  
zobo ię tn ie n iem swem na widok upadaiącego 
P e l o p o n n e z u , całą swoią dziś p rzyciemnia 
sławą. Niegodzi sią iey iednak pozostać w tern 
u śp i en iu ,  lecz powinna iąć sią orąźa,  aby o d ­
wrócić  ten upadek (od którego Boże zacho- 
w a y ) ;  albowiem i Sparta nie uydzie chłosty 
nieprzyiacielskiey.  Niech  więc powstanie,  
n i e c h  spieszy i niesie pomoc Pe loponnezow i ,  
l eżel i  sama chce być ocaloną.  Gdzież  sią 
obraca tak długo oręż Spartański? Gdzież są 
S pa r ta m e?  Gdzie ich rnąstwop Gdzież ich 
s a p a ł  bohatyrski ? Gdzie miłość oyczy- 
z n y p  Czemuż nakoniec nieockną sią? Cze­
m u ż  przynaymniey  teraz nie lecą na po m o c?  
C zemuż zasypiają tey pory, która iedynie po- 
Strącza im nadz ie lą  pomnożenia  ich sławy i 
zaszczytu?  Prz eb óg ,  iakieź to lenistwo!  J a ­
kież szaleństwo ! Jakież ospalstwo! Jakaż nie-  
l i tosc! Sparta nay większe nam dziś złe wyrzą­
dza ! W id z i  oyczyzną  nad przepaścią,  a nie-  
aźwiga iey!^ B r a c i a !  n iebądźc ied łuźey  obo- 
lątnyrni ;  n ie  śpiycie,  lecz ockriiycie s ią ,  i 
p rowadźcie Spartą do świetnej '  s ławy,  która 
ią  czeka! A lb ow ie m ,  ieźeli P e lo pon ne z  utra- 
c iemy (co broń Boże) ,  dokądże się schronim,  
aby  ocalec? D o  Grecyi  zachodniey i wscho­
dniej ' !  ,e7i  te kraie gnąbi  nieprzyiaciel .  
J Jo  pieczar.  L e c z  tam czeka nas śmierć z g ło­
d u  i pragnien ia ,  W  góry ? A le  i tam iest n ie ­
przyjaciel .  _ D o  Sparty P L e c z  i Sparta n ieuy- 
dz ie  k a r y , ieźeli  P e lo p o n n e z  zostanie uiarz- 
roiony.  D o  E ur op y  ? Lecz  to iest hańbą  dla 
G r e k ó w a ż e b y  na  podobieństwo żydów,  po­
mi ędzy  i n n e m i  wolnemi narody  żyli. N ie -  
pozos ta ie  n am  tedy nic wiącey,  iak tylko brać 
s ią  do oręża ,  wałczyć odważnie z nieprzyia-  
c i e l em i tak albo z chwałą żyć ,  lub, wzorem 
L e o n i d a s ó w , i iak iest właściwą charakterowi
greckiem u, boliatyrskąum rzećśm iercią, za re­

l igią i oyczyzną  naszą. Ju ż  mi rąka ustaie od 
p isa n ia ;  luźem ochrapł  od krzyczenia.  Nie 
starczy ,ni iuź s łów,  ażebym iako patryota 
potrafił  natchnąć Spartanów zapałem dla spra­
wy o j c z y z n y  naszey! L e c z  kto iest chrze- 
s c i am nem  , w czyich żyłach krew grecka nłv- 
nie,  ten niech śpieszy, bronić  reliąii  i oyczy- 
z n y ,  lesh le kocha. Jeżeli  n iepomyślny  wy­
padek zawczorayszey bitwy pod Tr icorpha  lud 
t rwogą  przerazi ł ,  to n iechay sią dowie ,  źe 
Grecy  tylko przez swe niedbalstwo i n ie ład 
zostali odparci.  Le cz  nieprzyiaciel  stracił 
około 600 ludzi  piechoty i i azdy,  a my stra­
cili tylko 30 ludzi ,  1 znow u stoierny tu pod 
G a n te n e ,  w sile przeszło 4000 ludz i ,  a za 3 
do 4 dni  spodz iewamy sią liczyć 10,000 Judzi. 
I r o c z  tego znayduie sią teraz w V e r v e n a  
9000 ludz i ,  tak iż mamy nadz ieią  opasania 
nieprzyjaciela ,  ażeby 1 on tam, gdzie drudzy 
p o p n ą l i , znalazł  swą zgubą . Oczekuiemy 
tedy 1 pomocy Spartanów, abygo tern prędzey  
zniszczyć,  z zęby żaden inny nieśmiał  zstąpić 
nogą  na  z iemią  Pe lop onnezką .  Daley  więc 
bracia! spieszcie,  śpieszcie! dla miłości oy- 
czyzny .  Wiącey  słow do was n ieuźywamy ; 
dosyć na tych;  czekamy waszey odpowiedzi  
1 wiadomośc i ,  żeście ruszyli w pochód-  tym­
czasem zostaiemy z wszelką życzliwością na- 
Iryoci 1 hrac i ,  T h ,  C o l o c o t r o n i ,  1’ ’, , ^  
L o n d o .  — L a r i t e n e , dnia 7. L ipca  1825.“

Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  dnia g.
S i e r p n i a .

Z Syry donoszą pod dniem 2. z .m  iż w Na- 
upha  wyśledzono turka, który iuż 5 miesiecy 
w tey twierdzy bawił,  a po europe jsk u  ubrany 
za Philheliena (przyiaciela Greków) uchodził .  
W erbował  on woysko,  i liczył pomiędzy swy­
mi rekrutami leszcze 13 Turków.  Mieli oni 
zamiar ,  za zbliżeniem sią Ibrahima, zagwoz- 
dzic działa twierdzy. Tymczasem przeiąto li- 
sty tego f u rk a ,  który wyznawszy wszystko na  
torturach żywcem został spalony. Od  dni 
k.lku odbywa s,ę liczny zaciąg J  wszystkich 
wyspach Archipe lagu;  znaczna większość Gre-

\ I " '
Ibrahim spustoszył okolicą Argos' ,^cała Arka! 
dya przepełniona  iest Arabami ,  którzy wszy­
stko ogniem 1 mieczem niszczą. Rząd o de b r l ł
dzaeZ l e ż e h  ZaM-,SS°JoriSI doniesienie,  iż twier- 
dza,  ieźeli spieszna m e przyidzie pomoc,
wkrótce upaść musi. *  1 (D o d a l i )



Dodatek do Gazety Wielkiego Xiestvva Pozuańskiego Nru, 73. 
(Z  drua '10.- W rześnia 1825.)

H  i s z p a n i a.
Ż  M a d r y t u  dnia  22. Sierpnia. 

Besśieres, który w 250 ludzi p rzyciągnął do 
A rragon ii ,  podobno nie  ma iuż wigcey iak 
2o ludzi przy sobie'. D n ia  2,6. był w M aran- 
chon, ścigany od 60 karabinierów gwardyi.

A resztow ano tu świeżo kilkunastu m n ic h ó w ;- 
ieden z n ich  opowiadał na publicznym  rynku, 
źe Król iesi wolnym mularzem.

Bessieres dał swey grom adzie  tytuł': A rm ia  
oswobodzenia Króla.

W  nocy z 16. na  17. rn., b.. poprzylepiano na 
drzwiach Ministrów kartkę w  tych s ło w a c h : 
„F e rd y n a n d  sprowadził nam N apoleona , N a ­
poleon sprowadził kcnsty tucyą, a Cruz i Zea 
sprowadzili to, co się teraz dzieie .“

W czoray  przybiegł nadzw yczayny goniec  
f. Gallicyi do St. I ldefonso , poczerń rozeszły się 
bardzo zatrważaiące wieści. J e d n i  twierdzą, 
i i  p rzeznaczone do wyprawy do H aw anny  
woysko zbuntowało s ię ;  in n i  chcą wiedzieć, 
l i  cała Galicya iest w powstaniu.

N  i e m c y.
Z  F r a n k f o r t u  dnia 27. Sierpnia;

X iążę  P aw e ł  W irtem bergsk i  w podróży z 
f^lorencyi przez Rzym do N eapolu  iechah 

D z ienn ik  Frankfortski um ieścił pod dn iem  
dzisieyszym w artykule pewnym z  W ie d n ia : 
źe  kłamstwem ie s t , iakoby kupcy i gabinet au- 
stryacki otwarcie chwycili się sprawy Turków: 
O w szem  Grecy dopuścili się bezprawiów na 
Woysku aiistryackiem, źegluiąceni sp o k o j­
n ie  na m orzu  srodziem nem  ; a iednak gabinet 
stryacki przez wzgląd na po łożenie  owych o- 
koiic n ie  pomścił się za zgwałcenie prawa na­
rodów , iakby to był u c z y n i ł  w innych  okoli- 
szpościach. -

A n  g  l i a.
Gazeta um ieiętności (scientific Gazette) za­

wiera w zględem tyle razy nam ien ionego  
przedsięw zięc ia , aby popod  T a m iz ę  założyć 
d ro g ę ,  która z iednego brzegu na drugi ma 
prowadzić, aaslęp.uiące szczegóły ; : „Droga

podziem na składać się będzie  z dwóch skle­
p ionych  galery i  , z których i e d h a  przeznacza- 
na iest do przeyścia-na brzeg po łudn iow y , 2 
drUga na pó łnocny . T y m  sposobem zapobie- 
zono będzie wszelkiemu naciskowi. Spód faę- 
dfcie brukowany- sposobem M aeadamsa; dla 
piechotnych urządzone' są osobne chodniki. 
L ic z n e łu k i  wiodą z iedney gaicryi do drugióy, 
dla ła tw ie jszego  związku p o d ró żn y ch ‘pie'cho- 
thych;-  pod każdym sklepieniem tych łuków 
wisi lampa gazem oświecana; Każda galerya 
ma 14 stóp szerokości, a w środku wysoka iest 
na stóp 20, cała droga będzie 1300 stóp długa 
i przędzey iak we trzech latach skończoną. 
Pochy łość  drogi dla dosiągńienia głębokości, 
wyniesie tylko 4 stopy , na długości s t ó p . i O i - j -  
i tak 'mało będzie  znaczną , że wozy zieżdża- 
iące n ie  będą potrzebowały łańcucha. M ie ­
dzy sklepieniem  i .łożyskiem rzeki pozostanie" 
naym niey  15 stóp grubego p rzedzia łu  n ie ty tą -  
ney zietni. W ydrążen ie  postąpiło iuż prawie 
aż do naygłębszego punktu. D o  roboty  tey 
użyta machina iest wynalazku inżyniera B ru­
n e i ,  nazwana przez n iego  tarczą; składa się 
z rusztowania o kilku p ię trach , pod którego 
dachem  36 robotników może’ swe p e łn ić  ro ­
boty-; iest ona z sarnego żelaza, waży 0:0 
beczek (1630 cetnarów) i zapobiega wszelkie­
mu zapadn ien iu  s ię ,  które robotę  wstrzymać 
i robotnikom zagrozićby m ogło ;  p o im łu  
postępuie-, i przestrzeń przez n ią  wydrą­
żona zaraz iest podp ieraną  i podm urow aną. 
Już  po dwa razy doświadczano podobnie  ko­
pać; w roku 1809 posuniono  iuż robotę o t o n  
stóp i tylko 130 stóp było odległości od p rze ­
ciwległego b rzeg u ,  kiedy powierzchnia  pia­
szczysta usunęła  się i całą przestrzeń zalała. 
Głębokość, w iakiey teraz kopią, machina i 
całe postępowanie  P a n a  B ru n e i , n ied o p u -  
azczaią podobnych  przypadków. W szystko ' 
kosztować będzie blisko 160,000 funt. sz terl . ,- 
cb n ie rów nie  m niey  iest,  iak koszta m o s tu ,- 
M u r  składa się z ceg ie ł ,  m ateryał i robota 
tanie. Droga t a , mogąca być uważana iak 
most odwrotny, uczyni pożyteczny
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m ię d zy  H ra b s tw a m i  M id d le se x ,  E s s e x ,  
i S u r re y .“

Rozmaite wiadomości.

P a n n a  A n to n in a  P a lczew ska  i P a n  M a u ­
r ice  w  gaze tach  i w lis tach  B erl ińsk ich  z a s łu ­
ż o n e  o d b ie ra ią  pochw ały .

M iło śn ik  sz tuk w M o g u n c y i ,  P a n  D iffen -  
b a c h ,  m ieszkaiący  w s ła w n y m  d o m u ,  w któ- 
r y m  F a u s t  i S z e f f e r  p ie rw sz e  sivoie d r u ­
karn ie  m ie l i ,  kaza ł  tym  m ę ż o m  p o m n ik  w y­
stawić w łaśn ie  obok  tych  d rzw i ,  p rze z  k tóre  
do d rukarn i  p rze ch o d z ić  .musieli.  -— P o m n ik  
te n  s tósu ie  się  do  d n ia  14. S ie r p n ia ,  w k tó ry m  
p ie rw sz e  w ie lk ie  typogra f iczne  d z ie ło  z  d r u ­
karn i  wyszło.

W  M o sk w ie  z n a y d u ie  s ię  szkoła,  p rze z  O r -  
mianów, b rac i L a z a r e w  roku  1816 dla m ło d z ie ­
ży  o rm iań sk iey  z a ło ż o n a .  U c z ę  w n ie y  w scho­
d n ic h  ięzyków  i w schodn iey  l i t e ra tu ry ,  nad to  
u m ie ję tn o śc i  e l e m e n ta rn y c h  i no w szy c h  ię z y ­
ków.. F u n d u s z  tey szkoły  p rz e z  braci L a z a r e w  
d a ro w a n y  i po p ię ć  o d  sta o p ła c a n y ,  w y n o s i  
5 0 0 ,0 0 0  rubli .  Szkoła  ta z ró w n a n ą  zos ta ła  
n ie d a w n o  z g im n a z y a m i i l i c e a m i , a w p r z e ­
ciągu dz iew ię c iu  lat ukształciła  135 u czn iów , 
ts k tó rych  62  w p u b l ic zn e y  zos ta ie  s łużb ie .

O B W I E S Z C Z Ę  N  I  E .
N a  te rm in ie  dn ia

19. W r z e ś n i a  r. b. 
p rzed  p o łu d n ie m  o g odz in ie  g. przed R efe -  
rendayyiiszem  Sądu  Z iem iańsk iego  R u e d e n -  
burg  w m a łym  ł łow cu  p o d  C zeinp inem  w y­
z n a c z o n y m ,  rozm a ite  elTekta i m e b le ,  skła- 
daiące  się  z s to łó w ,  zw ie rc ia d e ł ,  ze g aru  sto­
ło w e g o ,  d u b e l tu w e k ,  p is to le tów , kanapy etc. 
i 200 sążn i  d rzew a d ęb o w e g o  i o lszow ego, 
n ayw ięcey  d a iąc em u ,  za go tow ą  zapłatą-w k u ­
ran c ie  przedarte, będą.

O c h o tę  kopna  m a iącyćb  w zy w am y .
P o z n a ń  dnia >35. S ie rpn ia  1825.

Królewsko P ru sk i S |d  Ziemiański.

P A T E N T  SU BH A ST A C Y IN Y .
D o  iii pod  N o ,  14. na  C hw aliszew ie  p o ło ­

ż o n y ,  do  Sylwestra Jan k o w sk ieg o  należący, 
k tó ry  p o d łu g  taxy sądowny .na 1790 tąl. 24 
sgr, 7 d. o szacow anym  zo s ta ł ,  n a  w n iosek  ie- 
d n e g o  z w ierzycie li  dla d ługów  pub liczn ie  
nayw jęcey  d a ją c e m u ,  sp rzedanym  bydź ma, 
do  czego  .wyznacza się te rm in  n a

d z i e  ń .22. L  is  t o p  a d a  r. b. 
o godzin ie  10. zrana p rzed  R e fe rendaryuazem  
S ądu  Z iem iańsk iego  R u e d e n b u r g  w naszey 
izb ie  in s t ru k c y in ey ,  ńa  który zdo lność  kupna  
m a ią c y c h ,  z  , tern ozna y m ie n ie rn  zapozyw a-  
m y ,  iż p rz y d e rz e n ie  n as tąp i ,  ieźeli p raw n e  
przyczyny  n a  p rzeszkodzie  n ie  b ęd ą .

P o z n a ń  dn ia  1. S ie rpn ia  1325. 
K ró lew sko ,-P ruski Sąd Z iem ia ilsk i. 

z a p o z e  v T ' f T d y k t a l n y ' .
E x p e d y c v a  g łó w n a  kontraktu  dzierżawy i z a ­

s taw u m ię d z y  W . G en e ra łem  Jo z e fem  Nierno- 
iewskim  a Ur, R o c h e m  D rw ęskirn  w d n iu  24, 
C zerw ca  I805. roku  o dobra  O pa len ica  i Silin- 
ko  przy  zapożyczen iu  kapitału 53,333 Tal, 10 
śgr. p rze d  N o ta r y uszern K rause  zaw artego ,  za ­
g in ę ła  U r .  D rw ę sk iem u  i dotychczas w yśledzo­
n ą  byc n ie m o ź e  i na  rvniosek iego  d o k u m e n t  
ten n in ieyszem  publiczn ie  p rok lam uie  się.

W z y w a m y  p rze to  posiedzicie la  kon trak tu  te­
go  i wszystkich, którzy p re te n sy e  z n iego  mieć 
m n ie m a ią ,  oraz sukcessorpw i cessyona ryu -  
szow ich, aby się  na te rm in

d n i a  11 .  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
z  rana  o godz in ie  10, p rzed d ep u to w a n y m  R , 
S .Z ,  K aulłufs  w izbie naszey  in s t ru k c y in ey ,a l ­
bo  osobiście ,  albo przez w y leg i tym ow anych  
p le n ip o te n tó w  stawili,  p re te n sy e  sw e u d o w o ­
d n i l i ,  g d y  w  razie p rzeciw nym  d o k u m e n t  ten  
am o rty zo w an y m  zostanie.

P o z n a ń  d n ia  16 M aja  1825.
K rólewsko - Pruski S |d  Z iem iański. 

Z A P O Z E  W E U Y K l A E w T r - -------
G dy  M a rc in  K ołudzki w u rzę d z ie  sw ym  

iako E x e k u to r  p rzy  podpisanym  Sądzie za ­
wieszonym został, prze to  wszyscy c i ,  którzy 
do niego z  iego u rzę d o w a n ia  pochodzące; 
pretensye mieć m n ie m a ją  i kaucyi iego trzy­
mać się chcą, ninieyszem . zapozyw aią  s ię ,  
aby takowe w d n iu

Smym L i s t o p a d a  r. b.



przed Referemlaryuszem Sądu Ziemiańskiego
R iidehburg, zrana o godzinie 10. w  naszey 
izbie instrukcyiney wyznaczonym terminie 
zameldowali i należycie udow odn il i , w prze­
ciwnym bbwiem razie, z sweini p r t t tn sy am i 
do kaucyi , odcięci li tylko do -osoby łu b  je g o  
inaiątku odesłani będą..

Poznań d. 8- Sierpnia i 82 .5»
Kroi. Pruski S$d Ziemiański.

' Z A  P O Ż E W ~  £ D Y k T A Ł N Y ' . :
Na dobrach Simianicach w Pow iecie  Ostrze- 

szowskim położonych , do J W. H rab ieg o  Ig­
nacego Szernbek naleźącyćh , dla Maryańny z 
Rzezinskich zamęźney Więckowskiey, podług 
wykazu hypotc-cznego z dnia 8 Kwietnia 1797. 
i inskrypcyi z dnia 29. W rześń ih  1787-* summa 
tab 133S dgr. g lub Z łu  poi.sk. gooo z prowizyą 
po pięć od sta Rubr. I I .  Nr. I .  iest zapisana.
-  Właściciel dóbr tychże, J W .  H rab ia  Szem- 
bek prowokuje na wystawienie sądow ego , d o :: 
wymazania zdolnego kwitu i extradyc-yą, lub 
umorzenie inskrypcyi de dato W ieluń dni.a 29. 
Września 1787. u a  T a l . -1333 dgr. 8 lub Z lt  
polsk. gooo '

Końcem wystawienia kwitu takowego do wy­
mazania zdolnego i extradycyi inskrypcyi de 
dato W ie luń  dnia >29 W rześnia  1787. termin 

n a  d z i e ń  11. P a ź d z i e r n i k a  
przed Deputowanym  W . Referendaryuszera 
Krzywdzinskim o godzinie 10. zrana w tniey- 
scu posiedzenia Sądu naszego wyznaczywszy, 
wzywamy Maryaririę z Rzezinskich Więckow-- 
tką, iako ibydź mogących sukcessoró w lub ces- 
syonaryuszów teyźe , lub tych, którzy .innym 
lakowym sposobem w prawa iey wstąpili, aby 
w dniu rzeczonym się stawili, kwit wystawili i 
inskrypcyą z łożyli ,  inaczey bowiem z pre ten . 
syami swemi do naleźytości w mowie będącey 
prekludowaneini zostaną, i wieczne w tey mie­
rze nakazane im będzie milczenie,

Krotoszyn dnia 20. Czerwca 1825.
Królewsko -  Pruski Sąd Ziemiański.

^ ' y r  b Ik t ^ s u  b  l i  a s t a c  y i  ń  y  . 1 ~
Wieśślachecka Słaboszewko w Powiecie Mo- 

gilinskim sytuowana, która wraz z przynale- 
Syiościaini według sądowóy taxy na 25,451 tal. 
8 śgr. oszacowaną została, na wniosek real­
nych wierzycieli drogą publiczney licytacyi 
naywyżey podaiącemu sprzedaną bydź n a .

T ym  'końcem wyznaczone są trzy terniina fi-
eytacyine, to iest

na dzień 23, Sierpnia r. b., 
na dzień 23. Listopada r, b., 

termin-zas ostateczny
na dzień 24. Lutr  go 1826. 

zrana -o godzinie 9. przed .Deputowanym Ą.9-' 
sessorem Sądu Ziemiańskiego W . Sęhwurz w 
sali Sądu tuteyszego. O tych terminach uwia­
domią się zdolnych posiadania nabywców, 
z tern oświadczeniem, źe w ostatnim terminie 
wieś rzeczona naywyżey podającem u przybitą 
zostanie, ieźeliby prawne niezaszły powody.

.Instrument detaxacyi iako też warunki 
sprzedania w registraturze naszey przeyrzane 
by.di mogą, gdzie kaźdercmloteressentowi iest 
rvoino podania przeciw teyźe taxie swych za­
rzutów. Zarazem wzywa się  ninieyszem pu­
blicznie z pobytu  swego niewiadomych real­
nych wierzycieli, iako to Ur. Fakundego  Gli­
szczyńskiego i sukcessorów Marcina Pannka, 
aż- by na powyzey wyźnaczonych terminach li­
cytacyjnych swych .praw dopilnowali, ' a fó 3 

• tem zagrożeniem , źe w razie niestawienia me 
wieś- rzeczona naywyżey podatącemu, ieźeli 
prawne zachodzić nie 'będą przeszkody', przy­
bitą zostanie, i po wyliczeniu summy szacun- 
kowey wymazanie ich d ługu  bez produkowa­
nia zasadzającego się na tem dokum entu , ń a - ; 
stąpi.

Gniezno dnia 25. Kwietnia 1815.

Król. Pruski S^d Ziemiański.

D nia  2 T g o  W r z e ś n i a  r. b. zrana o 9. 
godzinie, maią na wyższy rozkaz siedemdzie­
siąt ieden do służby kawaleryi niezdatne konie 
na W ilhelmpiacu tu w mieyscu publicznie 
więcey daiącemu za gotową zapłatą w brzmią­
cym pruskim kurancie sprzedane bydź, do 
czego się kupna ochotę inaiących n in ie j ­
szym zaprasza.

Poznań dnia 27. Sierpnia 1825.

Tymczasowy Dowódzca 6go pułku 
u łanów ,

S z e r d a h e l l y .
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S  2 h o l  a  P a  n i e ń s k a.-

M am  h on or  uwiadomić Szanowną Publi­
czn ość ,  i £ I n s ty tu t  edukacyi m ło d y c h  P a n i e ­
n e k ,  od i .  W rz e śn ia  r. b. p o d  im ie n ie m  m o ­
im  utrzym yw ać będą .  O p ró c z  z w y c z a jn y c h  
dotąd.nauk ię zyków , iak po lsk iego , n ie m ie c ­
kiego i f ra n cu sk ieg o ,  p ięknego  p isan ia ,  r a ­
ch u nk ów , geografii ,  h is to ry i ,  h a f tu ,  m uzyki,,  
tańców, m a lo w a n ia ,  będaż m ogły  P a n ie n k i  
W miarą życzen ia  R odz iców  doskonalić  się  
w wszelkich robo tach  b ia łog łow sk ich ,  iako to 
w  białem sz y c iu ,  ro b ie n iu  su k ie n ,  s troiów, 
w  wszelk ich  ro b o tac h  iglicskowych z w y c z a j­
n ych  i przedn ieyszych  i t. p. Pozyskawszy iuż 
dla siebie p rze z  wielo letn i ciąg czasu w ielu  R o ­
dziców za u fa n ie ,  rów n ież  i na p rzy sz ło ść  za ­
sługiwać sobie  n a  n i e ,  nayus iln ieyszćm  m o im  
będzie sta ran iem ,

w -P o z n a n iu  dn ia  29, S ierpn ia  1825,

T - e r e s s a  T r y m a i l o i y a j ,  
w  rynku p o d  N o, ęjt,

W yciąg  z Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 5. Września 1825, Papiera­
mi

Obltgi długu państw a! , 
Premie obligów długu państwa 
Obligi bankowe aź do włącznie 

hi, H,
Zacho dnio-Pruskie listy zasta­

wne
Zachodnio-Pruskie listy zasta­

wne niegdyś polskiego u- 
działis , , . . . .

Listy zastawne W . Xiettwa 
Poznańskiego,  , , , 

Wschodnio-Pruskie , • . , 
Szląskie ,

po
g o t yCt. 

2 0 7  s-

88ł

96
S 9|

G otow i­
zna -

po 
9o f p.Gt,

• 9*4 

89 i

8S

P i f
104

Poznań dnia p. Września }$2j.
Mum obligów miasta Pognani#-, -«• 4 . * d . •


